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Cena Prenumeraty:

w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kóp.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kop.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-є) stronie 15 k „  na 4 

stronie 10 kop.J 
Margines środkowy Jed­
norazowo— 4 rb., nsatęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa № 62.

№  2

M Ę S K I E  I Ż E N S  U  E

KURSY HANDLOWE w LU3LINIE
ST. SULIM IERSK IEG O .

W ykłady na kursach rozpoczynają się dnia 15 
września r. b. Zapisy przy,muje kancelarja kur­
sów przy ulicy Namiestnikowskiej Jft 35, pomię­

dzy godziną 4 -  5 ooołudniu. 577— 6— 1

NADESŁANE.
C U K I E R N I A

41. RVJTK04lS4\EG0
■w L u b l i n i e

(w  gmachu Kasy Przemysłowców), n in ie j­
szym zawiadamia Sz. Publiczność, że za­
powiedziane rozpoczęcie koncertów zostało 

odłożone do soboty dnia 12 września. 
Całkowity dochód z tego dnia przezna­

czony zostanie na wpisy dla niezamoż­
nych uczniów Szkół Lubelskich.

SKŁAD MEBLI
Jraci fi. i f. (joldsobel
Krakowskie-Przedmieście J6 179 d. p. Lotte

vis ä-vis Hotelu Saskiego (w podwórzu).

Posiadamy na składzie w ie lk i wybór rozm ai­
tych mebli oraz wypożyczamy meble.

Ł  ^  557-10—5 ^

K.LI K. I.

Nigdzie, jak u nas, nie odgrywa tej roli 
ta dziwna formacja społeczna, którą nazy­
wamy kliką. U nas jest ona wszechwład­
ną, panuje we wszelkich stowarzyszeniach, 
panuje w każdej akcji zbiorowej — jednym 
słowem wszędzie.

Kraj nasz w rzeczywistości nie jest roz­
bitym na partje świadome celu i programu, 
ale na szereg klik i kliczek.

K liki nasze przyjmują wprawdzie od 
czasu do czasu dekoracje polityczne lub 
społeczne, ale są to tylko dekoracje.

W rzeczywistości pogrążone są one w 
ciasnej atmosferze małostkowych interesów, 
w namiętnych sporach osobistych i aspi­
racjach utylitarnych.

Interesującą sprawą jest dociekanie przy­
czyn, dla czego ta formacja rozwielmożni- 
ła się na naszym gruncie w tak szczegól­
nie bujny sposób.

Zaczniemy od historji. Otóż nie w tak 
bardzo odległej przeszłości posiadamy zna­
mienny przykład walki klik nie osłonionych 
żadnym ideowym podkładem —  przykład, 
który przez lat parę był osią i treścią ca­
łej naszej historji. Są to owe klasyczne 
zapasy zmagania się fam ilji Czartoryjskich 
z rodziną Potockich. Cała Polska intere­

sowała się tym sporem, podzielono się na 
Czartoryjczyków i Potocczyków — i każdy 
z owoczesnych ludzi politycznych miał ty l­
ko do wyboru przyłączyć się do jednej lub 
drugiej kliki, aby sobie zapewnić majątek 
i znaczenie.

Te kolosalne kliki powstawały natural­
nym sposobem z rozszerzenia wpływów 
jednej rozgałęzionej rodziny— i są doskona­
łym przykładem dla charakterystyki ustroju 
wolnościowego szlacheckiego dawnej Pol­
ski. Do dziś dnia pokutują u nas ciągle 
jeszcze tendencje do odtworzenia tych 
dawnych stosunków— i wszyscy widzieliś­
my zapewne te miniaturowe kopje zamoż­
nych rodzin szlacheckich — otaczające się 
„swoimi ludźmi* i prowadzące familijną 
politykę.

W każdym razie od czasów Konstytucji 
3-go Maja i wpływu rewolucji na nasz na­
ród, ideologja stała się niezbędną —  już 
nikt teraz bez okruch ideologicznych nie 
będzie zwolennikiem p. Dmowskiego lub 
Świętochowskiego, ale w gruncie rzeczy 
starodawna tendencja do klik przetrwała w 
naszym narodzie aż do dni dzisiejszych —  
tymbardziej, iż czasy ucisku i niewoli po­
litycznej nie mogły nas rozwinąć tak dale­
ce; natomiast z wielką łatwością i przy 
każdej sposobności odzywają się dawne 
atawistyczne poglądy, między którymi k li­
ka i nepotyzm odgrywały niepoślednią rolę.

Co to jest jednak ta klika? W jaki spo­
sób tworzy się i powstaje ta forma spo­
łeczna rządzenia ludźmi? Jakie są jej do­
datnie, a jakie ujemne strony?

Odpowiedzi na te zapytania —  musimy 
szukać na drodze ewolucji stosunków spo­
łecznych. Wiadomo jest, że wszelkie zrze­
szenia ludzkie mają tendencję do potrój­
nego podziału na: wodza, radę i masę.

Otóż klika nie jest niczym innym, jak 
zwyrodnieniem tej rady. — Dzieje się to 
wtedy, gdy interes poszczególnych człon­
ków bierze górę nad interesem ogółu.

W państwach absolutystycznych tworzy 
się w ten sposób kamarylla dworska, obra­
cająca wszelkie żywotne soki na swą wy­
łączną własność. Ale i w państwach re­
publikańskich — klika potrafi zapanować, 
zmienia tylko władzę— zamiast panującemu, 
schlebia ona opinji publicznej, aby później 
z tą samą bezczelnością, co kamarylla 
dworska zagarnąć wszystko na swą wy­
łączną korzyść. Jest to trochę trudniej, 
ale udaje się jej to znakomicie, jak to w i­
dzieliśmy w dziejach naszej Rzeczypospo­
litej.

Prawidła, którymi się rządzą kliki, są 
bardzo proste. Extra clicam nulla salus. 
Po za kliką niema zbawienia, oto ogólne 
prawidło, z którego z łatwością możemy 
wyćiąghąć dalsze wyniki. Klika musi być 
trudno dostępną, nieliczną i wyłączającą

dlatego, iż łup rozdzielony na dużą ilość 
osób staje się niewielkim. Klika nie może 
być zbyt wyłączoną, gdyż siła jej musi być w 
stanie utrzymania na wodzy i zdezorgani­
zowania masy w razie jakiegokolwiek buntu.

Jak już zauważyliśmy organizacja ta 
przedostaje się także do wszystkich urzą­
dzeń demokratycznych i staje się dotkli­
wym pasożytem na demokratycznym grun­
cie. Szczególnie wszelkie finansowe sto­
warzyszenia są klasycznym przykładem pa­
nowania klik, one też szerzą u nas naj­
większą społeczną demokrację, przyucza­
jąc do opanowywania ludzi siłą interesu 
osobistego.

Panowanie klik jest uwarunkowane 
słabą siłą odporną mas. Przez swe bierne 
zachowanie, przez swą opieszałość, brak 
zrozumienia rzeczy, brak wytrwałości rzuca­
ją członkowie stowarzyszeń wprost instytucje 
pod nogi pojedyńczym jednostkom, cóż więc 
dziwnego, że w razie powodzenia, wytwarza 
się klika, która wprost mówi masom: Г Etat 
c’est moi.— Instytucja— to ja?

Duża ilość sprytnych jednostek o wil­
czych apetytach, i żądnych użycia z jed­
nej strony, a brak wyrobienia wśród mas z 
drugiej— muszą z konieczności wytworzyć 
klikę, a przyznajmy, że nigdzie prawie te 
dwa warunki nie są tak harmonijnie dopa­
sowane jak u nas.— Wprawdzie i w Ame­
ryce mamy kliki wywołane szalonym ape­
tytem pieniędzy i władzy oraz wielką ener- 
gją jednostek, ale kliki amerykańskie spo­
tykają się z wielkim oporem i dlatego są 
krótkotrwałe— jedna klika przepędza drugą 
— u nas zaś kliki są nieomal niepodzielnym 
dziedzictwem przechodzącym z ojca na syna.

Jest rzeczą oczywistą, że ta łatwość wy­
twarzania się klik w każdym stowarzysze­
niu, jest kolosalną przeszkodą dla naszych 
zrzeszeń. Masa instynktownie traci zaufa­
nie do wszelkich spólności, z których ona 
nie ciągnie korzyści. I dlatego jesteśmy 
narodem najmniej uzdolnionym do wszel­
kiej wspólnej pracy.

Przemawianie w imię obywatelskości do 
członków kliki uważam za zbyteczne, gdyż 
interes osobisty będzie u nich zawsze prze­
ważał nad interesem narodowym—  w ytw a­
rzania jak największej ilości prawdziwie de­
mokratycznych spółek.

Przecież w tych kołach wyrobiła się już 
nawet filozofja, uważająca drogę klik za je­
dynie racjonalną i owocną zarówno dla nich 
samych jak i dla kraju.

Daleko ważniejszą jest droga druga, 
przyuczanie mas do nieoddawania przenig­
dy swoich interesów w cudże ręce. I otóż w 
tym  oświetleniu hasło ludowców: sami so­
bie —przybiera doniosłe i ważne znaczenie.

Tylko, że ta droga prowadzi— przez pod­
woje szkoły— gdyż tylko oświecona i świa­
doma swego celu masa może nie dać się



d em a g iczn y m  sz tu c zk o m , a tr z y m a ć  s ię  
tw ardo przy  sw o im .

O św ia ta  i j e s z c z e  raz o św ia ta  m o że  p o ­
ło ż y ć  k o n iec  p an ow an iu  klik u nas, za p ro ­
w a d za ją c  z a m ia s t  te g o  p a so ż y tu  d em o k ra -  
ty zm u  p ra w d z iw e  d e m o k r a ty c z n e  rządy  
w sz y s tk ic h  i d la w szy stk ich . M.  B.

Zł ZBolgTjji.

Gembloux.
i i i .

P o w t a r z a m y  n a s z e  z a k o ń c z e n i e  p o p r z e d n i e g o  li­
s t u,  owo  r o z w i ą z a n i e  z a g a d k i ,  s k ą d  poch od z i  n i e ­
z ro z u m ia ł a  n a  pozó r ,  o lb r zy m i a  c e n a  t u t e j s ze j  z ie  
m l ?— O dp ow ie d ź :  Pilne i umiejetne wyzyskanie 
um ysłowej produkcji człowieka w zakresie s ił  
wyłwbrczych dla spotęgowania takowych.

A to tu w zak res ie  rolnictwa b e lg i jsk ieg o  w id zę  
na k ażdym  kroku.

W s z a k  k o o p e r a t y w y ,  s p ó ł k ow e  m l ec za rn i e ,  e l e ­
w a to ry ,  z r e s z t ą  s a m e  zw ią z k i  h od o w la n e ,  rolnicze ,  
t e  s ą  w s t o s u n k u  p r a c y  p o j ed y n cz e j ,  j a k  k to ś  t r a f ­
n i e  z a uw aż y ł ,  u l e p s z o n ą  m a s z y n ą ,  p rzy  k tór e j  
mn i e j  sp a l a j ą c  w ę g l a  o t r z y m u j e  s ie j e d n a k  w ięce j  
si ły do s w e g o  r o z o o r z ą d z e n i a .

A k o o p e r a t y w a  to  s k ł a d o w a  c z ę ś ć  be lg i j s k i e go  
ro ln i c twa .

Ale w tej ch a  Ii, m a m  n a  myś l i  i n n ą  s t r o nę  t e j ­
że  kwes t j i ,  a  m ia no wic i e  b e z p o ś r e d n i e  c zynn ik i  o- 
gólne j  n a t u r y ,  k tó r e  p o zw a l a j ą  tu c z ło w ie ko wi  i 
zw ie r zęc iu  m m e j  m ę c z y ć  s ię ,  a  j e d n a k  w i ę c e j  w y ­
p r a c o w a ć  n i ż  u n a s .

P r y m — t r z y m a j ą  z n a k o m i t e  drogi .
O, bo cywi l i z ac j a ,  w ięc  moż t i e ś ć  ży c i a  po l udzku ,  

cho ć  to wiet.<a pan i ,  a le  c h o d z ą c  w a t ł a s a c h  lubi  
j e d n a k  czuć pod  n o g a m i  g r an i t .  N i c  d z i w n eg o ,  bo 
ży ć  cywil i z acy jn i e ,  to iść n a p rz ó d  z p o d n i e s io n ą  
g ło w ą  i w ie d z i e ć  gd z i e  s ę s t ą p n i e .  A k a ł u że ,  w y ­
boj e ,  g r z ę s k i e  b ło to ,  te  j a k  n a  t r a k c i e  t ak  i w ż y ­
ciu wz rok  t r z y m a j ą  p r z y  n o g a c h  a  nog i  w  z y g ­
z a k a c h .

Ale  t a  s p r a w a  d o b r y c h  d ró g  na  t r z e ź w o  to  t ak  
s i ę  t a m  u n ich  p r z e d s t a w i a .  B io r ę  b. p r a k t y c z n y  
p r z y k ł ad  z ży c i a  n a s z e j  f e rmy ,  co bę d z i e  t y p o w y m  
d la  c a ł e go  x r a ju .  O d s t a w a  b u r a k ó w .  A ty c h  t a m  
mi l j ony  ko rc y .  O lb rz y m i  w a s ą g  i 5 kon i  b i e r ze  
t. j. w i ez i e  oko ło  6 0  ko rcy  n a  raz.  Z a p r z ą g  o b r a ­
c a  cz ę s t o  3 r a zy  t a m  i n a z a d  do cu k ro w n i  a l bo  
s t a c j i  kolei .  C u k r o w n i e  bo w ie m  n i e w ie lk i e ,  s t ą d  
t e ż  gę s t o  ro z s i a n e ,  a  s t a c j e  kole i  co  10 a  n i e r a z  
m n i e j  k i l o me t r ó w .  W s p o m n i a n y  w a s ą g  o b s ł ug u j e  
1 c z łowiek .  Kon ie  i dą  s t ę p a ,  a  on  k l a s z cz e  d l a  
f an t az j i  z b i c za  i p o c i ą g a  fajkę.

T y m  s p o s o b e m  1 p a r o b e k - f u r m a n  o d s t a w i a  o k o ­
ło  10 0  k o rc y  dz i en n i e .  T y m c z a s e m  u n a s  w o b e c  
h a n i e b n y c h  d róg ,  od l eg łośc i  s t a c j i ,  t ę ż  i lość w 
c i ą g u  dn i a  o d s t a w i a  co n a jm n ie j  10 f u r m a n e k  dwor -

4.

Z dominikańskiej górki.
(Luźne kartki).

Rehabilitacja p. radcy.
Masz tobie! tym Vrchlicky’m omal że nie 

zdradziłem swego ścisłego incognito, pod k tó ­
rym dziś występuję przed wami. Goto wiście j e ­
szcze pomyśleć, iż ja  to jestem  właśnie „ów 
pan“ , znany jakoby nad W ełtaw ą, imię i n a ­
zwisko którego figuruje w jednym z licznych 
„logogryfów* umieszczonym niedawno w pewnym 
piśmie obok rzeki Missisipi i japońskiego Mikada.

Ale do rzeczy.
Powtarzam, iż miałem stryja, którym każdy 

mógłby się pochlubić. Zarzutów żadnych, prócz 
manji rymotwórczej niktby mu nie m ógł uczy­
nić. Zazdroszcząc snadz laurów Rozbickiemu i 
Estrajchorowi, składał okolicznościowe wierszyki 
nie wiele bacząc na treść, dbając jedynie by w 
nich były „rym i kadencja*• Przytaczam tu pa­
rę wzorków:

„M iotła i łopata 
W one Litwy lata,

sk i ch ,  w ię c  2 0  koni  i 10 ludzi  m o r d u j ą c  s i ę  a  nie 
r a z  z ab i j a j ą c  n a  g r ob l a ch  w p a r o w a c h .  T e r a z  r a ­
ch u n e k  pros ty ,  że  f e r m e r  belgi j ski  m e ż e  p rzy  j e d ­
n a k o w e j  z n a m i  cen i e  b u r a k a ,  3  r a z y  t a k  o p ł a c i ć  
f u r m a n a ,  a 2  ra zy  lepiej  u t r z y m a ć  k o n i e  niż my ,  
i j e s z c z e  bę dz i e  w d u ż y c h  p lu s ach .  D o d a j m y ,  że 
c z ę s t o  z po w o d u  f a t a ln y ch  d róg  z a p r z e p a s z c z a  s ię 
z u p e łn i e  u n a s  p rod uk t ,  w y n i s zc z a  k om p l e tn i e  i n ­
w e n t a r z .

T o  s a m o  bę dz i e  z t r a n s p o r t e m  w sz ys tk i c h  p ro ­
duk tów ,  ma sz yn .

W e ź m y  do sk o na l e  j uż  t am  p ra c u j ą c e  żn tw ia r k i -  
w iąz a ł k i .  P r a c u j ą  d os k o n a l e ,  bo u s ł u g a  p rzy  n i ch  i 
j e s t  b i eg ł ą ,  w yk w a l i f i k ow an ą .  T a k a  ż n i w ia r k a  oh-  ! 
s ł u g i w a n a  2  l udźmi  i p a r ą  kon i  z a m i e n i a  śm ia ło  
2 9  pa r  r ą k  ro b o c z y c h — n a s z y c h  żeńców .  T e r a z  p o ­
l i c zmy  o lb r zym ią  ró ż n i c ę  kosz tu ,  do k ł a d n o ś ć  robo -  i 
t y ,  ł a tw oś ć  kon tro l i  i t .  d.

Młocka  w sz ęd z i e  p a ro w a ,  bo  jeśl i  n i e m a m  s w o ­
je j  l okomobi l i ,  to w o b e c  d o s k o n a ł y c h  d róg  z a w s z e  
w  2 — 3  godz in  m a m  t a k o w ą  n a  za w o ła n i e .  I z nó w  
2 5  prc.  con a jm n i e j  o sz cz ę dn oś c i  ek sp loa t ac j i .

I to b ę d z i e  s ię p o w t a r z a ć  w e  w sz y s t k im .  T o  t e ż  ' 
d ro g i  s ą  pod  b a j e c z n i e  p i e c z o ło w i t ą  op i e k ą  i k o n ­
t rol ą .  M a m y  a l e  t y po w y  p rz yk ł a d .  W i d z i a ł e m  s a m ,  
j a k  de l e g a c j a ,  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z d różn ik a ,  o g ro d n i ­
k a  i u r z ę d n i k a  p a ń s t w o w e g o  o p a t r y w a ł a  pi l nie  po 
kole i ,  p o s u w a j ą c  s ię co r a z  da l e j ,  k a ż d e  d r zew o  n a  
s zos i e ,  w s z e r e g a c h  o w y c h  w s p a n i a ł y c h  d w u r z ę ­
do w y ch  alei  d ro g ow yc h ,  n o tu j ą c  w k s i ą ż k a c h  s t an  

' k a ż d e g o  d r z ew a!  A to s i ę  p o w t a r z a  w io sn ą  i j e -  
s i e n i ą .  W ię c  n i e  dz iw,  ż e  w sz y s t k i e  drogi  w k r a -  i 
j u  s ą  t o  a l e j e  i to pod  k a ż d y m  w z g lę d e m .

Z n ó w  po d j a zd  na  kole i  d la  z s y p y w a n i a  b u r a k ó w  . 
w ten spo só b  u r z ą d z o n y ,  że  dziec i  u s k u t e c z n i a j ą  ] 
to  z wo zów,  u n a s — sz e r e g i  c i ę żko  p r a c u j ą c y c h  i 
d r og o  o p ł a c a n y c h  s i lnych  ro bo tn ik ó w .

Z n a k o m i c i  i n s t ru k t o r zy  d o ś w ia d c z a l n y c h  f e rm  j 
n a  k a ż d e  za w o ł an i e .  N a w o z y  s z t u cz n e ,  bez  któ-  j 
r y c h  n i e  m a  t a m  już g o s p o d a r o w a n i a  s ą  pod  s z cz e -  j 
gó lną  op i e k ą  w ładz  c e n t r a l n y c h  i m i e j s c o w y c h .  1 
T a k  z w a n a  „ o p i e k a  n a d  s z k o d n i k a m i "  cz u w a ,  j a k  : 
s i ę  m ó w i  d n i e m  i nocą .  O to  w tej  chwi l i  r a d a  \ 

o k r ę g u  N a m ü r  og ł a s z a  k o n k u r s  , 5 00 0  fr. z a  n a j -  j 
l ep szy  sp os ób  n i s z c z e n i a  m a ł e g o  p a s o ż y t a  „la 
C h a r d o n " .

I t r z e b a  z da rz en i a ,  ż e  p r z e c z y t a w s z y  j ak  r a z  ; 
w z i ą ł e m  do r ęk i  n a d e s ł a n e  mi  z k r a j u  c z a s o p i s m a  : 
i c z y t a m  że  r a d a  m i a s t a  L w o w a  a s y g n o w a ł a  5 0 0 0  i 
k o r on  n a  ku p n o  m a ł e g o  o b r a z k a  C h e ł m o ń s k i e g o  I 
„ W y j a z d  n a  p o lo w a n ie " ,  ż e b y  ch oć  w p ro s t  od  a r -  j 
t y s t y ,  a l e  n i e ,  z 3 - ch  czy  k tó r yc h  r ąk .  A t y m c z a -  I 
s e m  p rz e c i e ż  Ga l i c j a  p od  w z g l ę d e m  ro l n i c tw a—  j 
w  s t o su n k u  do Belgj i  to  n ęd za .

O w ó ż  drogi ,  n a w o z y  s z t u c zn e ,  z n a k o m i t e  n a r z ę ­
dz i a ,  w y b o r n a  s ł użba ,  w sk az ó w k i  n a u k o w e  i t. p.  
s p r a w i a j ą ,  że  zu p e ł n i e  ś r e d n i a  z i e m ia  da j e  2 2 0  a  
c z ę s t o  2 5 0  k o rc y  b u r a k ó w ,  g d y  n a s z a  80 ,  p rzy  
z n a c z e n i e  w y ż s z y c h  k o s z t a c h  eksp l oa t ac j i .  A że 
d o t e g e  p r z e m y s ł  ro lny  o g r o m n i e  rozw in i ę ty ,  w ięc  
ży j ą  oni  t a m  3 r a z y  l epi ej ,  n iż  m y  i 3 — 4 r a zy  
w ię k sz ą  ce n n o ść  p r z e d s t a w i a  i ch  w a r s z t a t — ziemia .

Dzisiaj polskie dzioby—
Dobre to sposoby," 

tu kropka i nic w ięcej.
Jak się zdaje była to aluzja do „Wolnych 

żartów," które w owe czasy poczęły wychodzić 
pod redakcją „Bocianów." Mając znów na my­
śli niepotrzebne „sejmikowania", wołał:

„A ton skwierk się niopodoba 
„Tomu szumna co osoba.

W innych wierszykach skarży się na niedolę 
ludzką:

Nędzę cierpię, nagie bole,
Ciało kryją me łachmany,
Chłodno, głodno, pali, kole,
Zbólon, nagim, obszarpany.
Głód wyniszcza moje ciało,
Nędzę gryzą, co zostało."

lub:
Ksiądz, kobieta, stary, młody,
Każdy ma swe niedogody 
W kroku każdym .... i t. p.

Któryś z fałszyw ych przyjaciół podsunął myśl 
wydania tych „kw iatków “ poezji. Z początki 
stryj zrobił na wydawnictwie niezły interes, Ье-  
wiem ojciec mój, pod sekretem przed nim w y­
kupił cały nakład i kazał go umieścić wśród 
„cennych“ przedmiotów na strychn. N iestety! 
nie tak było z drugą edycją wydawnictwa, po-

A p u n k t e m  wyj śc i a :  z j edne j  s t r o n y  p i ecz a  o s p r a ­
w y  ogó lne ,  z d rug i e j  o św ia t a ,  z a w s z e  o św ia t a  k r a ­
ju,  w y r a z e m  k tór e j  c h o ć b y  t ych  16 s zkó ł  w m a ­
l eńki e j  m ie ś c in i e ,  gdz i e  n a  n ie  p a t r z ę  i t y c h  4 6 5 3  
pu b l i c zn ych  b ib l jo t ek  w k ra ju ,  o z w ię k s z a n i e  l i czby  
k tó ry ch  w o ł a j ą  i w o ł a j ą  m i e j s c o w e  p i s m a .

*
*  *

Dziwi ło  mn ie ,  c h o d z ą c  po w ie j sk i ch  z a m i e s z k a ­
nych  okol i cach ,  że  m ia ło  dziec i  s p o t y k a m .

Z g a d a ł o  s ię o t ym  z p. f e r m e r e m .
—  O j e s t  t e g o  u n a s  i sw o ic h  i s ł użby ,  a le  to 

w sz y s t k o  w  o c h ro n a c h  i s zk o ł a ch .  A j ak  t e r a z  to 
p o n i e w a ż  k l er  f o r s ow n i e  rozw i j a  sw o je  oc h r on y ,  to 
o d r ob i a z g  te  i i n ne  oc h ro n y  w p ro s t  n i e m a l  b i j ą  
się.  A z w ła s z c z a  „ M e s s i e u r  les  c h a p e l l a r d s “ — k ru -  
c h c i a r z e .

Mimo  woli  w y r w a ł o  mi  s i ę  u b o l e w a n i e  n a d  n a ­
s z y m i  w tym  w zg l ędz i e  s t o s u n k a m i ,  a  g d y m ,  n a ­
w e t  ł a g o d z ą c  cyfry,  w s p o m n i a ł  o a n a l f a b e t y z m i e  
l udu,  p an  f e r mer ,  wz i ą ł  z b a w ia ln e g o  s t ołu  illu- 
s t r a c j ę  i u ś m i e c h a j ą c  s i e  p od a ł  mi  t a k o w ą .

N a  o b r a z k u  u l i cą  pędz i  t ł um ludzi .
—  G dz i e  ci p ęd z ą ?  p y t a  z b o k u  p r z e c h o d z i e ń .
—  ,T ien  M ousieur“ oni  l e c ą  n a  p lac  p r z e d  

r a t u s z e m  o g l ą d a ć  dz iwowisko :  bo p r zywieź l i  t a ­
k i e g o  ch łop a ,  co  c zy t a ć  i p i s a ć  n i e  umi e .

R o z e ś m i a ł e m  s i ę  i ja,  bo w y p ad a ł o ,  a l e  n ie  
wiel e  b r ak ło ,  ż e b y m  za p ł a k a ł ,  w s p o m n i a w s z y  w ty m  
wz g l ę dz i e  t r a g e d j ę  ojczystej strony.

P o ż e g n a ł e m  f e r m e r a ,  k tó r y  z r e s z t ą  z z a j ę c i e m  
w y p y t y w a ł  s i ę  o n a s z e  e k o n o m i c z n e  I po l i t yczne  
s t o sunk i ,  b ę d ą c  z r e s z t ą  w c a l e  n i e  ź le  o t y c h  p o ­
in f o r m o w a n y m .

*  *
*

I o k a z u j e  s i ę ,  ż e  ch o ć  B e lg j a  m a  w ca l e  a  w c a ­
le n i e s zc ze g ó l n y  r ząd ,  gdy ż  ó w  o p e r e t k o w y  „ w i e ­
czy s t y  k o c h a n e k  M a ł g o s i “ król  L e o p o ld  z k l i ką  
k l e r y k a ln ą  t r z ę s ą c ą  j e s z c z e  k r a j e m  z a ł a t w i a j ą  
sw o je  s p r a w y  ( K o n g o — R z y m )  s ą  d la  k r a j u  ku l ą  
u  nog i ,  to  j e d n a k  t a ż  B e lg j a  j e s t  s zc zę ś l iw ą ,  bo 
ży je  w d o s t a t k u  i spo ko ju ,  r oz w i j a  s i ę  ku l t u r a ln i e ,  
z m a g a  r e a k c j ę  i pod  wie lu  w z g l ę d a m i  p r zo du j e  
św ia t u .

W i ę c  d a j e  so b i e  r a d ę  n a w e t  z ' „ n i e s z c z ę ś l i w y m  
r z ą d e m “ , bo po s t ęp  i ku l t u r ę  wz i ę ł a  za  f u n d a m e n t  
s w e g o  u s t ro ju  sp o ł e c z n e g o .

O ś w i a t a ,  d e m o k r a t y z m ,  ł ą c z n o ś ć  t e  o g a r n ę ł y  lu­
d o w e  m as y ;  n a  n ich  o p a r ł  s i ę  n a r ó d  a n ie  k l a sa .  
W i ę c  t ęg i e  wy sz ły  f u n d a m e n t a  k r a j u ,  a  t e r a z  n a  
n ich  p i ę k n i e  i w y so k o  p ó jd ą  m u r y  i w y s o k o  w y ­
s t r z e l ą  i ch  w ieże ,  j ak  s t r z e l a  i dz is ia j  114  m e t r o ­
w a  w ie ż a  c u d o w n e g o  r a t u s z a  Brukse l l i ,  r o z p o c z ę ­
t e g o  w 1 9 0 2  r.  a  s t a n o w i ą c e g o  n a jd r o ż s z y  k l e j ­
n o t  p i ę kn e j  B rukse l l i .

i  HhsitGO i x m .
W j e d n y m  ze  s w y c h  a r c y d z i e ł  u t r z y m u j e  B a l z ac ,  

iż p r z y s ł o w i o w a  g łu p o t a  b a n k i e r ó w  j e s t  j e d n a k  
g łu p o t ą  t y lko w zg l ę d n ą .  A w z g l ę d n ą  d la  t ego ,  iż

więicszoną nowymi utworami i wydaną w potrój­
nej edycji egzemplarzy, z których już ani j e ­
den, ku wielkiemu zdumiemiu stryja, sprzedany 
nie został.

Maiąc takie przykłady w rodzinie, ulegając 
też zapewne sile  dziedziczności, nic dziwnego, 
że wcześnie wziąłem się do rymotwórstwa. Za­
wód swój poetyczny rozpocząłem już w ósmym 
roku życia. Pierwszy mój ntwór, który odczyta­
łem po latach trzydziestu w znalezionym pomię­
dzy domowymi szpargałami kajecie, tu dla przy­
szłych moich panegirystów i biografów, jak ró­
wnież dla tych co będą urządzać przyszło moje 
jubileusze, przytaczam „in extenso:

Siedzę sebie przy kominie 
1 fajkę palę, be to było w zimie... 

tu następuje kilka jakichś kleksów i przemazy- 
wań a wreszcie:

Dalszy ciąg nastąpi.
Czy ów dalszy ciąg nastąpił, i czy jednocze­

śnie pisałem coś więcej, w żaden już sposób nie 
mogę sobie pzzypomnieć. W biografii mojej 
musi więc nastąpić pewna luka, aż do roku 
1 8 6 3 -g o .

Rok ten jest epokowy w mej pracy na polu 
poezji.

D. c. i .



potrafią oni doskonale wykonać wszystko to, co 
się da uskutecznić za pieniądze. A więc mogą 
wybudować piękny dom, gdyż udadzą się oni do 
najlepszego budowniczego, mogą prowadzić gospo­
darstwo, gdyż wypiszą sobie najlepszego argrono- 
ma, tylko na ich nieszczęście są takie dziedziny, 
gdzie nie ma uznanych i przysięgłych rzeczozna­
wców— i tutaj wychodzi na jaw ich właściwa n a ­
tura.

Na naszym terenie bankierzy odgrywają tę rolę, 
którą lat temu 20 zajmowali aptekarze— są to pod­
pory społeczeństwa, bez których współudziału nic 
się u nas dziać nie może.

I nie ma w tym nic zdrożnego— przeciwnie— 
ich współudział jest bardzo pożytecznym i często 
koniecznym. Tylko że są dziedziny życia społe­
cznego, które nie nadają się do supremacji ru­
blowej,— i tutaj naturalna u bankierów tendencja 
wysuwania się na czoło przynosi więcej bez p o ­
równania szkody niż korzyści społecznej.

Obdarzanie społeczeństwa w tych sprawach swo­
ją osobą przez bankierów jest haraczem bez porów­
nania cięższym od wysokiego kurtażu.

Najniepotrzebniej bowiem rzucają oni w dzie­
dzinie nie mającej nic wspólnego z finansami ca­
łą przewagę pieniędzy na szalę— najniepotrzebniej 
1 z jak najfatalniejszym skutkiem.

„Pozwalając" się nadto wybierać w różnych in­
stytucjach na członków Zarządu przyuczają oni 
ludzi do demoralizacji wyborczej, gdyż interesy 
finansowe stawiają wyborców w takiej zależności 
od bankierów, iż ich wybór jest nie tyle aktem 
wolnego współobywatela, ile niewolniczą oznaką 
poddaństwa wyborców.

Czas już by więc nadszedł, aby nasze szkolni­
ctwo, hygiena, dobroczynność, szpitalnictwo, spra­
wy miejskie i towarzyskie wydostały się raz z 
pod tej przewagi bankierskiej— jako najkompletniej 
nieodpowiedniego terenu działania magicznej siły 
rubla.

Odpowiedzą mi bankierzy, iż w tych wszystkich 
dziedzinach, działają oni nie jako bankierzy, ale 
jako osobistości szczególnie utalentowane do akcji 
społecznej.

Rzeczywistość jednak zadaje kłam temu twier­
dzeniu, gdyż nietylko wybierają ich dlatego, iż są 
przewodnikami instytucji finansowych, ale ich dzia­
łalność jest tam po większej części tego rodzaju, 
iż wikła się ona z finansowymi operacjami— i sta­
wia często w zależności finansowej i osobistej in­
stytucje użyteczności publicznej.

A to jest zbytecznym.
W łaśnie bankierzy, jako kontrolujący rozdawnic­

two pieniędzy dla czynnego działania złota, powin­
ni być jak najdalej oddaleni od osobistego wspó­
łudziału w akcji czynnej,— gdyż tylko w ten spo­
sób stojąc ciągle na objektywnym i biernym s t a ­
nowisku mogą oni spełniać należycie swe zadanie.

Wszelkie zaś czynne osobiste działanie tych 
panów musi doprowadzić do perturbacji, stronni­
czości, do demoralizacji pieniężnej, jednym słowem 
— do plutekracji, tej najbardziej nieznośnej formy 
niewolnictwa współczesnego. R.

Informacje,
Krwawa s ta tys tyka .  Od dnia 14 do 29 s ier­

pnia otrzymano następujące dane statystyczne o 
dokonaniu aktów terorystycznych i napadów zbroj­
nych: zabito 17 urzędników, raniono 19, zabito 
osób prywatnych 10, raniono 21. Grabieży doko­
nano na sumę 7,240 rb.

Odmowa. Na zasadzie art. 12 przepisow o sta 
nie wojennym, władza odmówiła p. Leo Belmonto- 
wi koncesji na  wydawanie pisma p. t. „Mimowol­
ne słowo.“

W spraw ie  reform w wydziale celnym ma
wkrótce— jak  dowiaduje się gaz. „R iecz"— odbyć 
slę szereg narad przy radzie zjazdów przedstawi­
cieli handlu i przemysłu z udziałem osób zainte- 
tesowanych. Czynny udział, między innymi, wziąć 
ma poseł Żukowski, który referował w Dumie w 
komisji budżetowej preliminarz departam entu  o- 
Pl*t celnych.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
Wysuszenie torfowisk. Na tym miejscu rok te- 

mu wspominaliśmy o rozpoczęciu wielkich robót 
^eljoracyjnych na torfiastych błotnych nizinach 
ciłgnących  się na znacznej przestrzeni od Jastko- 
wa poprzez  Sleprawice, Sieprawkl, Moszenki, T o ­
maszowice.

Nie minął rok od ukończenia robót, a już oglą­
daliśmy owoce te] pracy.

Prawidłowe stawy w Jastkowie, Tomaszowicach, 
bujne łąki (po pas owies i mięszanka koniczyny) 
osuszenie całej okolicy, to jedna strona tej kwestjl, 
a druga to ta, że włościanie tychże wsi, m ając  w 
swoim posiadaniu także sporo tego rodzaju błotnych 
dotychczas nieużytków, „za przykładem bogów ' 
wzięli się do robót ziemnych, rowów, stoków i sa ­
mo przez się, że tą drogą, choć niezupełne, ale 
pożądane otrzymają i oni— tak dla nich potrzebne 
rezultaty. Nazwaliśmy te prace kulturą Polski i po­
wtarzamy te wyrazy.

Cholera we wsi Koszary. Z powodu wzmian­
kowanych w numerze onegdajszym wypadków 
śmierci na pograniczu gub. Lubelskiej, lekarz ko ­
lei nadwiślańskiej dr. Piątkowski zwołał naradę w 
Kowlu, złożoną z przedstawicieli władz lekarskich 
i administracyjnych, na której obmyślono szereg 
środków zapobiegających rozwinięciu zarazy. Ś ro d ­
ki te zastosowano na wszystkich stacjach i przy­
stankach oddziału chełmsko-kowelskiego.

Dr. Piątkowski wraz z lekarzami oddziałowymi 
dokonał prócz tego szczegółowych oględzin stacji 
i przystanków tego odstępu mianowicie: W Mile­
wiczach, Keszarach, Maciejowicach, Podgorodnie, 
Zawaljach, Jagodzinie, Dorohusku, Berezinie i Cheł­
mie. Wszędzie najszczegółowiej badano zacho­
wywanie przepisów sanitarnych zarówno w budyn­
kach stacyjnych, jak i w domach mieszkalnych i 
innych zabudowaniach oraz zarządzono środki za ­
radcze na wypadek zapadnięć na zaburzenia żo­
łądkowe.

Welnośó nauczania. Jak się dowiadujemy z kół 
miarodajnych, wydane zostało świeże rozporządze­
nie, którego mocą żydom i żydówkom wolno b ę ­
dzie utrzymywać szkoły tylko z językiem wykła­
dowym rosyjskim lub żydowskim-żargonowym. Szko­
ły z językiem wykładowym polskim pozostające 
pod kierunkiem przełożonych żydów i żydówek 
mają być przekształcone wkrótce stosownie do te ­
go rozporządzenia.

Pozatym  zamierzone jest wkrótce ogłoszenie 
rozporządzenia, na mocy którego w miejscowoś­
ciach z ludnością m ieszaną— w Chełmszczyźnie i 
na Podlasiu— udzielane być mają koncesje na n o ­
we szkoły polskie o tyle tylko, o ile w danych 
miejscowościach Istnieją już szkoły rosyjskie d an e­
go typu.

Połykanie pieniędzy. Przed  trzema tygodniami 
na folwarku Pólko, pow. Lubartowskiego, Janowi 
Bartochowi skradziono kuferek z rzeczami 1 330 
rb. w złocie. W sprawie tej policja aresztowała 
podejrzanych recydywistów Jana Piwnickiego i S ta ­
nisława Szymona, lecz nic przy nich nie znale­
ziono. Jednakże  przy aresztowaniu Piwnickiego 
zwrócił uwagę wielki ^pośpiech jego w jedzeniu 
kiełbasy z chlebem. To samo powtórzyło się w wię­
zieniu, gdy mu kazano wychodzić z celi. Nare­
szcie podczas nagle urządzonej rewizji znaleziono 
u niego 90 rb. w złocie. Okazało się, że spryt­
ny złodziej dwa razy połykał pieniądze.

 Według „Gub. Wied.*

Z  к  г  є \ i u..
Pow rót kura tora  okręgu. Kurator okręgu n au ­

kowego warszawskiego, Bielajew, powrócił do 
Warszawy i objął swe obowiązki.

Z politechniki. Na odbywających się w dalszym 
ciągu naradach profesorów politechniki w arszaw ­
skiej w sprawie wznowienia w niej wykładów, 

„ większość profesorów uchwaliła wykłady rozpocząć 
w połowie października. W razie braku podań 
od słuchaczów z okręgu warszawskiego, rada  po ­
litechniki mniema, że większości słuchaczów do­
starczy i w tym wypadku Cesarstwo, ponieważ 
około 2000 osób z braku miejsc nie mogło się 
dostać do wyższych uczelni technicznych w p a ń ­
stwie.

Napisy dwujęzyczne. Cukiernie, restauracje  i 
inne zakłady publiczne w Warszawie otrzymały od 
policji wezwania, aby napisy na szyldach, drzwiach 
i ścianach, w czytelniach i salach bilardowych b y ­
ły w dwuch językach.

Strzały  w Aleksandrowie. Gdy szeregowiec 
straży pogranicznej aleksandrowskiej eskortował 
z komory celnej na kordon zatrzym aną kontraban 
dzlstkę, za namową jej udał się do oberży 
po drodze, gdzie żołnierza spojono. Skorzystała 
z tego kontrabandzistka i uciekła.

Żołnierz wybiegł za n ią  i na ulicy zaczął strze 
lać z karabinu. Pierwszą ofiarą był przechodzień 
13 letni Bronisław Wojdyło, który padł trupem na 
miejscu. Trzej inni są ciężko ranni.

Przechodzący strażnik ziemski, przy pomocy kil­
ku ludzi, z trudem zdołał rozbroić żołnierza i za- 
pobtedz dalszym ofiarom.

Radomska fr. R. P. P. S. przed sądem. W

sprawie tej stawało 50 osób, oskarżonych o n a ­
leżenie do frakcji bojowej polskiej partji socjali­
stycznej. Powodem do oddania ich pod sąd by ły  
wyniki rewizji, dokonanych w Radomiu w marcu 
r. b. u M. Pisarskiego, gdzie znaleziono kwitarju- 
sze partyjne i nielegalną literaturę, następnie  u 
stolarza R. Niewiadomskiego, gdzie nie wykryto 
nic, wreszcie pod Radomiem, na folwarku L eśn i­
czówka, gdzie wykryto tajną drukarnię i 30 pudów 
czcionek, oraz na folwarku Kozłów, gdzie zna le ­
ziono skład broni, materjałów i przyrządów w ybu­
chowych, ładunków do browningów i mauzerów.

Z pośród 50 oskarżonych, skazano St. Smoliń­
skiego na ciężkie roboty na lat 2 mies. 8, i 12 
na lat 4 robót ciężkich z pozbawieniem wszyst­
kich praw stanu; pozostałych zaś 37 uniewinniono.

Z  z a  k o r c i  o q  u .
Wolność w wolnym mieście. W środę ubiegłe­

go tygodnia odbył się w wolnym mieście Bremie 
wiec polski Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. 
Wiec ten tworzył wyjątek na obczyźnie po wejściu 
w życie nowej ustawy o stowarzyszeniach i ze ­
braniach. S ena t  bremeński wydał rozporządzenie, 
iż dyrekcji policji wolno udzielać pozwolenia na ze ­
brania publiczne w języku nie' niemieckim. Na 
wniosek sekretarza Zjednoczenia Zaw. Polskiego 
policja dała nietylko pozwolenie, ale nie przysłała 
nawet żadnego urzędnika w celu dozorowania.

Z  L i t w y  i  ly ia s i.
Dla czego dzieci niemogą się uczyć? Z m ias­

teczka Rakiszek w pow. Jeziorowskim donoszą do 
„Kur. L it.“ co nastęouje: Ludność okoliczna n a ­
der jest przygnębiona ze względu, że jeszcze w 
roku bieżącym progimnazjum w Rakiszkach nie 
będzie otwarte, a to z powodu, że przy przedsta­
wieniu podania do władzy brakło dokumentu wy­
kazującego, w jakim lokalu i na jakich warunkach 
będzie się mieściło projektowane progimnazjum.

Ponieważ zaś podczas wakacji członkowie ko­
mitetu rozjechali się, więc nie było komu tego 
dokumentu władzom dostarczyć, co było powodem, 
że otwarcie szkoły wstrzymano do roku następne­
go, pomimo oczekującej wielkiej liczby kandyda­
tów.

Litewskie Towarzystwo naukowe. D. 18 go
z. m. w Wilnie odbyło się zgromadzenie ogólne 
członków litewskiego Tow. naukowego.

Towarzystwo liczy 140 członków, posiada blbljo- 
tekę, złożoną z 7,000 tomów, oraz zaczątek Mu­
zeum i zbiśr starych monet.

Miljoner w domu obłąkanych. Wielką sensację 
wywołała w Kijowie wiadomość, że w domu ob­
łąkanych trzymany jest od pewnego czasu miljo­
ner Kumański, człowiek zupełnie zdrów. Okazało 
się, że w sprawę tę są wmięszani krewni Kumań- 
skiego: oficer żandarmerji Malewicz, lekarz S ie r ­
piński i Lepliński. Kumański na żądanie władz 
administracyjnych będzie wypuszczony. Sprawa 
przejdzie na drogę sądową.

Z  C e s a r s t w a .
Kradzież 7 pudów złota. Z dalekich krańców 

Syberji, z miasta Zei, nadesłano do gubernatora 
wojennego Amurskiego i prokuratora telegram z do­
niesieniem o napadzie zbrojnym na karawanę, wio­
zącą złoto Towarzystwa wierchnie-amurskiego ko­
palni złota. Rabusie zabrali przeszło połowę t ran ­
sportu, t. j. 8 pudów i 2 funty. Ścigani wrzucili 
złoto do rzeki. Odebrano im zaledwie jeden pud.

S Z K O Ł A  Ż E Ń S K A
Artystyczno-Rekodzielnicza

Br.
Lublin, róg ulic Żmigród i Królewskiej (dom W-nej Kostko.)

Program obejmuje następujące przedmioty:
Rysunki, Malarstwo, Wypalanie na drzewie, skórze 
1 tekturze, Malowanie na porcelanie, szkle 1 atłasie. 
Koronki klockowe, gipiurowe i tiulowe. Haft b ia ­
ły, kolorowy i złotem, Tkactwo, Koszykarstwo i In­
troligatorstwo. Szycie i krój sukien. Uczęszczać 
można na jeden lub więcej przedmiotów. Zapisy 
przyjmują się codziennie od godziny 1 po poł. do 

6 po poł. od 1 września. 573-3- 2 
Lekcje rozpoczynają się d. 14 września 1908 roku.



Grupa к. pitalistów petersburskich czyni,  jak 
donosi: „ S ło w o “ , s t a ran ia  w mini ster jum handlu  i 
pizerąysłu o za twierdzenie  ust awy nowego  T o w a ­
rzys tw a  akcy jnego z kap i t al em zakładowym w s u ­
mie pięciu mil jcnów rubli w celu zo rga n iz ow ani a  
T o w arz ys tw a  komunikacj i  samochodowej .  Prócz 
Pe te r sb u rg a ,  proj, Ktowane jest  otv. 'arcie k o m u n i ­
kacji- takiej  w Moskwie,  Kijowie,  Wars za wie ,  O- 
des ie i innych miastach .

Za późno. S ą d  wojenny w S am a rz e  skaza ł  n i e ­
dawno  na śmie rć  Kuzn iecowa ,  Chruszczowa  i Ł a -  
za rewa .  Z  powodu odwołan ia  się podsądnych  do 
P e t e r s bu r g a ,  egzekuc ję  ws t rzymano  na  dwa dni; 
wsku tek  n ieo t rzymania  j edn ak  żadnej  odpowiedzi  
z ministerjum,,  podsądnych  s t r acono  27 jsierpnia.  
W dwie godziny po ich s t r acen iu  nadszed ł  t e le ­
g ram z P e t e r s b u r g a ,  od racza jący  s t r acenie  s k a ­
zanych.

Zmiana ząjęcia. Gazeta „Wołynskij Wiestnik*  
donosi, że znany ze swej działalności publicysta, 
Kruszewan, ostatno redaktor i wydawca a n tyse­
mickiego pisem ka „Drug*,- zrzekł s ię  wawrzynów  
na połu publicystycznym i wstąpił do służby poli­
cyjnej w Tyflisie.

Echa wojny japońskiej. Ciekawe uwagi znaj­
dujemy w rosyjskim czasopiśm ie „Wracz* z okre­
su nadużyć ostatniej wojny. Chorzy oraz rekon­
walescenci szpitala w Wierchnieudińsku zmuszani 
byli do pracy w gorzelni generała Kukela, miast  
wzmacniania sił swych wypoczynkiem.

W roku 1906 intendentura dostarczyła do gar­
nizonu w Sretieńsku tak nie św ieżą  mąkę, że w 
pułku z liczby 1,800 ludzi 400  zachorowało na 
szkorbut. Kiedy naczelnik garnizonu zaprzestał  
przyjmowania mąki, szkorbut wygasł.

noszą „Birż.  Wied ."  poruszyło sp raw ę  uzyskan ia  
częściowej  amnest j i ,  k tóra ma objąć  sprawy p r a ­
sowe,  ska zanych  na  twierdzę i t. p. Ogłoszenie  
amnest j i ,  o ile doszłoby do skutku,  nas tąp i  na  
początku jesiennej  sesj i  Dumy.

Konstytucja w Chinach. Ukaza ł  się edyk t  c e ­
sarski ,  wyjaśniający podstawy  konstytucj i  i ok re ­
ślający te rmin zwołania par l amentu .

Groźny pożar w Saragossie wybuchł  sku tk iem 
piorunu,  który uderzył  w balon.

P a lą cy  się balon spadł  na t ar t ak ,  który w j e ­
dnej chwili s taną ł  w płomieniach .  S t raż  ogn iowa  
nie była w s t anie  u r a t o w a ć  pa lącego  się drzewa .

S t ra ty  ogromne.  Trzec h  żołnierzy i kilku ludzi 
znalazło śmie rć  w płomieniach ,  j edna osoba ciężko 
raniona.

Ze ©wiata.
Niezwykłe wyścigi, o  niezwykłym wyścigu  

między koniem a lokomotywą pociągu osobowego  
donoszą pisma berlińskie. Koń jadącego wzdłuż 
toru dragona spłoszył się 1, zrzuciwszy jeźdźca,  
koło stacji Effretikon wpadł na tor kolejowy. J e ­
dnocześnie zjawił się tuż za koniem pociąg, p ę ­
dzący w  tym samym kierunku. Do najbliższe sta­
cji pędził koń przed pociągiem. Tu, dości , nięty 
przez lokomotywę, uległ skaleczeniu,, pomir o to 
jednak biegł ustawicznie przed pociągiem , s ie  już 
coraz wolniej, tak, że pociąg, nim dojech 1 do 
stacji Fehraltdorf, musiał się kilkakrotnie po dro­
dze zatrzymywać. W reszcie  ujęto pokaleczonego  
konia i oddano w opiekę weterynarzowi. Podczas  
tego, niecałą godzinę trwającego w yścigu koń 
przegalopował 2 4  kilometry.

Rekord na oceanie. Trans antlantycki angiels­
ki statek pocztowy „Lusitantą* zdobył rekord n ie­
bywały podczas swej podróży obecnej z Liverpolu 
do N ow ego Jorku, przebył bowiem cały Atlantyk w 
ciągu 4 dni i 15 godzin z szybkością 25  węzłów  
dziennie. Statek ten podczas swej poprzedniej p o ­
dróży d. 10 czerwca —  przebył tę drogę w ciągu  
4 dni 19 godzin i 38  minut.

T ea tr  na tle lasów, w  teatrze Cauterets (w  
południowej Francji) w tych dniach wykonana b y ­
ła opera W agnera „Zygfryd“ w warunkach n iez ­
wykłych. Siły Opery wielkiej i komicznej parys­
kiej śpiewały utwór wageerowski pod etwartym  
niebem i przy dekoracjach naturalnych, które two­
rzyły otaczające lasy. Całość sprawiała wrażenie  
imponujące.

Ostatnie wiadomości.

Telegramy.
C h o l e r a .

Czernichów, 5 września. W e wsi Szebałto-  
rówce zmarły 4 osoby.

Restów nad Donem, 5 września. Wczoraj zach o­
rowało 50, zmarło 14 osób; od początku epidemji 
zachorowało 615, zmarło 266 .

Ekaterynosław , 5 września. Znowu zachorow a­
ło 7, zmarło 4 osoby.

Kremleńczuk, 5 września. Od 28  go z. m. za ­
chorowało 7, zmarło 4 osoby.

Kijów, 5 września. Wczoraj zachorowało 3, zm a­
rła 1 osoba. Od początku epidemji zachorowało  
17, zmarło 8. Rada miejska asygnowała na walkę  
z cholerą 5 0 ,000  rb.

N apad na  k a sę .
Władywostok, 5 września. W nocy zrabowano  

kasę grodekowskiego zarządu stanicowego. C zte ­
rech stróżów raniono. Kasę znaleziono w pobliżu 
nieotworzoną. P ieniądze ocalały.

Z n aczne sp r z e n ie w ie r z e n ie .
Düsseldorf, 5 września. Aresztowano tu dyre­

ktora zakładów „Eureka*, pod zarzutem sprzenie­
wierzenia kilkuset tys ięcy  marek oraz fałszerstwa  
dokumentów.

M ord erstw o .
Avignon, 5 września. Dam a z półświatka za ­

mordowała w czasie  kłótni uderzeniem noża w 
serce kochanka sw ego ,  hr. Duferry.

R oczn ica .
Odesa, 5 września. Wczoraj obchodzono uroczy­

ście 114 rocznicę założenia Odesy.
W y k r y c ie  lab oratorju m .

Kijów, 5 września. Przy ul. Chorewa w m ie ­
szkaniu Michelsona wykryto biuro podrabiania  
paszportów, laboratorjum do wyrobu pocisków, 19 
puszek piroksyliny, rtęć wybuchową, blankiety pa­
szportowe, mineograf i proklamacje anarchtstów- 
kemunistów. Aresztowano dwie osoby.

W y b u c h  p ir o k s y lin y .
Sewastopol, 5 września. W fortecznej kompanji

minerskie j  zapalił  się fugas,  zawiera jący  4 pudy 
piroksyliny.  P rzy  wybuchu zginął  w p łomieniach 
sz tabs - ka p i t an  Zorin i poraniony zos ta ł  jeden 7. 
szeregowców.

P ENSJONAT dla kształcących się panien
u nauczycielki szkół. W a­

runki hygjenicz. Pom oc w naukach. W ia­
dom ość, W arszawa. Źórawia 29 m. 2.

5 7 3 — 2 — 2

Fr ancuzki  k la szto rnego  wychowania;  angielki ;  g u ­
w ern e ró w  f rancuzów,  n iemców;  korepe tytorów:  
nauczycielki ;  ochroniarki  z pozwolen iem rzą do­
wym; freblanki ;  za r ząd za ją ce  po leca biuro

«Г A SIŃ SK IEJ
W a r sz a w a ,  Włodzimie r ska  16. 3 7 7 — 12— 11

BIURO NAUCZYCIELSK IE
W. K arczewsk ie j

W  L u b l i n i e ,  u l .  K a p u c y ń s k a .  
P O L E C A :  Nauczyciel i ,  Nauczycielki ,  C u d z o ­

ziemki ,  Ochroniarki ,  Freblówki,  Bony zwycza jne 
z szyciem; Buchal terki ,  Kasjerki ,  EkspedjentkI ;  
Osoby do towarzys twa  i za rząd u  domu; Gospody­
nie,  P a n n y  s łużące,  Szwaczki  i t. p. 5 54 — 12— 6 
— W akują posady d la  francuaek . —

jtotcl „Janina“
PO OTW ARCIU SA L I B A L O W E J
przy jmuje  zamówien ia  na  uczty wese lne ,  przyjęcia  
okazyjne ,  ze br an i a  towarzyskie i t. p. W y d a ją  się 
ab o n a m e n ty  na obiady,  śn ia dan ia  i kolacje ä  la 
car te .  Kuchnia zdrowa i sm ac zn a .  4 7 6 — 2 8 — 21
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CesarsKo-KrÓlewska nprżjwlleiowaia Fabryka Instrumentów Muzycznych

W. Stowasser Synowie
■ w  G r a s l l c  (Czechy) i  w  W a r s z a w i e  N o w y  Ś w i a t  №  3 6 . -

poleca  w ielki w ybór dętych , rzn iętych  i innych instrum entów  m uzycznych jak i przyborów do n ich , dla orkiestr 
k ośc ie ln y ch , straży  ogn iow ych , fabrycznych , szkolnych  i am atorskich.

Cenniki wysyła siQ bezpłatnie. 29571—568—26—1

Strejk kolejowy w Turcji, z  Salonik te legra­
fują, że strejk robotników kolejowych spowodował 
całkowite zatam owanie ruchu kolejowego. Strejku- 
jący robotnicy obsadzili dworce, wskutek czego  
nawet przesyłanie poczty musiało ustać.

Sędziowie przysięgli. Ministerium sprawiedli­
wości opracowało nowy projekt prawa o sędziach  
przysięgłych; na mecy tego projektu przysięgli 
mają prawo starania się o zupełne lub częściow e  
ułaskawienie skazańców.

Pożar W Cyrku, w Jałcie w cyrku w ypełn io ­
nym po brzegi publicznością wybuchł pożar. Mnó- 1 
stwo osób poniosło ciężkie  obrażenia, wypadków , 
śmiertelnych, na szczęśc ie ,  nie było. Straty m ate-  i 
rjalne bardzo znaczne.

Amnestja. Ministerjum sprawiedliwości,  jak do-

' t f i t f Wpw IШМ W l L I f f l l  =  S  N  f  1 \ 1  \  S  \ 1  =  I .
■ w edłu-gr m e t o d y

D. AWRACHOWA.
Można wyleczyć syfilis w e wszystkich okresach i formach, i następstwa, jako to: paraliż, ta- 
bes, cierpienia kości, wysypki, rany i t. d., oraz skrofuły i egzem ę.  L eczen ie  bez rtęci I jodu 
nieszkodliwym b a ls a m e m  roślinnym. Zupełne wyleczenie w przeciągu —4 tygodni bez- 
r e c y d y w y .  Broszury w ysyłane są za 3 sledm. kop. marki. W iele podziękowań i świadectw  
lekarzy, rejentałnie zaświadczonych, u autora broszury wydawane są bezpłatnie. B a lsa m  
I n d y js k i  jest do nabycia tylko u D. A w r a c h o w a ,  Petersburg ud ołokolna № 11.

-33.

Ogłeezenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biur» »głeeeen Ungra, Wierabewa 8. Dom haadłewy L. i E. Metzl &
Krakewskie Przedmieście Mi 53. — Biure Sfieszeń I. Buehweitaa, Marszałkowska Ni 120.

• r t k a e w a  ttbU tyezaa K. J a sssw s ia e j .

Co

Riiaktsr i Wjiswcs dr. Stanisław Kerezak.


